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Karawana Georgijska ledwo 
-co przybyła do Damaszku; przy­
bycia tego z niecierplitvością o- 
-czekiwali nielylko bogaci mie­
szkańcy Syryi, ale także wielka 
liczba oficerów Kalifa i innych 
znakomitych osób z Bagdadu i 
Bassorahu. Na umyślnie oni 
przybyli do Damaszku w ocze­
kiwaniu-na chwilę, wktórćjtu  
-karawana miała przybytfdo bram 
miasta aby zakupić niektóre spra­
wunki, nim mnóstwo kupują­
cych , zdoła że lak powićm, za­
garnąć najdroższe towary.

Towąry te były istotnie bar­
dzo drogie, ponieważ puszczo­
no pogłoskę, że kupcy przypro­
wadzili zGergii dobór najpię­

kniejszych niewolnic; których 
ten kraj tak sławny z tego ro­
dzaju płodów , dostarcza do ha­
remów całego wschodu.

Pomiędzy tem i, których ten 
zamiarsprowadził do Damaszku, 
był Abou-Yabia el Basry, da­
wny Khasindan czyli Podskar­
bi Kalifa; którego wiek pode­
szły zniewolił do złożenia urzę­
du, lecz nie do wyrzeczenia się 
uciech haremu, którym prze­
ciwnie zupełnie się oddał.

Zaledwie karawana stanęła 
w bazarze, gdzie miała uskute­
czniać swoję sprzedaż, aliżci 
Abou-Yabia udał się tam chći-i 
wie i przypatrywał się hurysoni; 
któremi pragnął upięknić swoje 
mieszkanie.

Jedna ściągnęła jego uwagę, 
lecz żadna inna niełączyła tyle 
wdzięków. Qotr-enneda (to jest 
kropla rosy), gdyż takie było 
imię tćj zajmującej niewolnicy, 
wydawała się w rzeczy samej 
kroplą rosy niebieskićj; która W 
raju ma skrapiać wiernych Oce­
anem niewymownej rozkoszy.*

Doskonałość jćj łatwo zaćmiłsł 
piękności uwielbiane w jć j towaM



rzyszkach. Zaledwa Abou-Yabia 
ujrzał wdzięki jakie jego oczom 
przedstawiała nadobna ' Qolr- 
enneda, gwałtownie się nią za­
jął : a pomimo wysokiej ceny, 
której żądał kupiec wystawia­
jący ją na sprzedaż, targ nie 
podpadł żadnej trudności i wkrót­
ce dobiły został.
• Tak prędkie załatwienie ku­
pna wyrwało bolesne westchnie­
nie z piersi dorodnego młodzień­
ca , który siedział wjednymką- 
-cie bazaru, i który siedząc z 
ubioru zdawał się należeć do 
mniej bogatych kupców składa­

jących karawanę Georgijską.
Miody Zejd był jednym zsą- 

siadów chaty którą zamieszkali 
niedaleko Tyllis rodzice pięknej 
Qotr-ennedy. W  tym kraju re- 
ligija i zwyczaje nie wzbraniają 
towarzystwa obojej pici z sobą, 
jak w okolicach wy znających 
prawa Islamizmu ; Zejd i jego 
młoda sąsiadka spotykali s ię , 
widywali, kochali.

Lecz ubóstwo kochanka było 
niepokonaną przeszkodą dla jego 
zapałów; napróżno cbcial zaślu­
bić tę którą kochał: jćj rodzice 
łakomi i ubodzy sami odrzucili 
jego żądanie, i podług zwycza­
ju krajowego Wołeli sprzedać

tę piękitość; jednemu z kupców 
muzułmańskich , którzy co’ rok 
kraj przebywają i skupują dzieci 
lej lub owej płci, spodziewając 
się że je korzystnie odprzedadzą.

Odjazd kupca , który mu za­
brał skarb najdroższy, przywiódł 
do rozpaczy nieszczęśliwego Zej­
da , a luba Qolr-enneda dzieliła 
wszystkie jego uczucia.

Uniesiony Zejd miłością sprze­
dał wszystko co posiadał, a ku­
piwszy sobie mały ładunek, 
przyłączył się do karawany i 
myślał korzystać z pierwszej spo­
sobności dla wydobycia jćj z 
niewoli, o której skałę rozbił 
się okręt jego nadziei.

Ta sposobność nie zdarzyła 
się podczas całej podróży, a ku­
piec tak był czujnym, że Zejd 
nić mógł nawet widzieć kochan­
ki swojej.

Jakże się rozpacz jego powięk­
szyła , kiedy ujrzał Qolr-ennedę 
sprzedaną, a do tego jeszcze 
bogatemu starcowi, który śpie- 
sznie uprowadził swoję zdobycz.

Qotr-enneda była tam pod 
ścisłym dozorem aż do odejścia 
nowej karawany, w której Abou- 
Yabia miał jechać ze swojem ko- 
szlownein kupnem do Bagdadu, 
gdzie stale przemieszkiwał.
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Z ejł dręczony nifhtropniej* ełiy j choć nie ł»ył pewnym zną-
Szym żalem i smutkiem, prze­
pędzał cale dui i noce błądząc 
okuło więzienia, które obejmo­
wało całe jego szczęście i wszy­
stkie nadzieje, i nie mógł wie­
rzyć, że na zawsze postradał 
ubóstwianą przezsiebie dziewicę.

Niejaki czas zszedł na nada- 
remnćin chodzeniu ; nakoniec pe­
wnego dnia gęsia liranka okna 
za kratami wychodzącego na 
ogród, podniosła się zwofna; a 
mała rączka , którą zaraz poz­
nał, wysunęła się ostrożnie i po­
kazała mu pionek od gry w 
szachy; druga ręka trzymająca 
także podobny pionek połączyła 
się z pierwszą; poruszały się na 
wszystkie strony tak, iż zmie­
niały nawzajem swoje położenie 
właśnie jak gdyby chciały grac 
partyą na powietrzu.

Zejd wstrzymując oddćch o- 
czekiwał spokojnie i z niecier­
pliwością końca tych szczegól­
nych znaków; taż sama gra roz­
poczęła się bez żadnej zmiany, 
Zcjd jednak w zupełnej niepe­
wności nie mógł odgadnąć coby 
ten rodzaj zabawy miał znaczyć.

Nakoniec domyślił s ię , że 
.Qotr-enneda pytała gos.ięprzez 
te m igi, czyli umićgraćwsza-

czenia! tego pytania, ■ odpowie­
dział na nie skinieniem twićr* 
dzącem: natychmiast białą ręka 
(1) cofnęła się i spuściła firankę: 
Odpowiedź Zejda była prawie 
mimowolną i raczćj skutkiem 
pomięszania , które nim miotało; 
niż chęci- w-ynurzenia istotnćj 
prawdy. Nie umiał grać w sza­
chy i - nawet nie mógł dóciee 
stosunku zachodzącego pomię­
dzy tą grą'a niespokojną jego 
miłością.

Jednak nie łamiąc sobie na 
próżno głowy nad dochodzeniem 
tego podobieństwa rhciał czem- 
prędzćj zaspokoić domniemaną 
chęć swojej kochanki i poszedł 
szukać wmieście najsławniejsze­
go gracza w szachy; dał mu 
wszystko co miał, aby go tyl­
ko prawideł tej gry nauczył.

Siedem dni spędził Zejd na 
usilnej nauce i siedem nocy na 
powtarzaniu ćwiczeń swojego 
nauczyciela, sam jeden czuwał;

1(1) Wyrażenie biała ręka jest przeno­
śne w arabskim języku iląezyw so- 
bie znaczenie władzy ukrytej i nad­
przyrodzonej czynienia cudów. Te 
wyrazy więc ręka biała  mpźńaby 
tłumaczyć przez rękę cutfownę -i 
łHameiaafWę.
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gdy tym czaśeiń każdy używa) 
lubego spoczynku. Ósmego 
dnia Zejd sądzi), że jest dosyć 
mocnym wswojćj grze i pośpie­
szy W szczęśliwe mićjsce w któ- 
rćm mógł oglądać swoję ulu­
bioną. Było to właśnie poprze­
dniego dnią przed odćjściem ka­
rawany, z którą miał się udać 
Abou-Yahia, byłto dzićń mają­
cy na zawsze rodzielić Zejda i 
Qotr-ennedę.

Biała rączka nie omićszkała 
się pokazać z dwoma pionkami. 
Zejd naśladował poruszenia w  
sppbób mogący dać poznać u- 
miejętność przez siebie nabytą. 
Ręka dała znak potwierdzający, 
a drugićm poruszeniem wska­
zując środek biegu słońca, zda­
wała się oznaczać Zęjdowi po­
dróż ku południowi. Zrozumiał 
j oddali) się w milczeniu, oka­
zując na migi wdzięczność i przy­
wiązanie.

Nazajutrz podróżni składający 
karawanę połączyli się i odje­
chali, a z nimi Abou-Yabia, 
Qotr-enneda, tudzież Bęjd w 
stroju kupieckim.

Wieczorem, w chwili gdy kâ  
y-â fylją wstrzymała sięnawstę- 

ie do puszczy, aby przepędzić 
oc i pokrzepił siły na przy­

krą podróż dnia następnego; 
smutny Zejd przebiegał przyle­
głe pola, gdy tym czasem ka­
żdy nim się udał na spoczynek, 
posila! się czem mógł. Nić mógł 
iść za tym przykładem, bomu 
nic nie pozostało; wszystko od­
dał swojemu nauczycielowi sza­
chów , a puszczając się za (ka­
rawaną , nie mógł zabrać ani 
towarów, ani żywności: na do­
pełnienie jeszcze jego nieszczę­
ścia , nić mógł doslrzćdz ani 
razu swojej lubej Qolr-ennedy 
przez całą drogę, gdyż była 
zamknięta w takliteruanie (2) za­
wieszonym na wielbłądzie.

Wśród tych pustych przęśl wo- 
rzów, Zejd postrzegł, że Abou- 
Yahia dajc rozkaz zdjąć cięża­
ry z wielbłądów. Otwarto tak- 
bteruan; wychodzi znieg.omło, 
da dziewica w zasłonie; rozcią­
gają na ziemi bogaty kobierzec, 
a niewolnicy lyin czasem przy, 
rządząją wieczerzę, Abou-Yahia 
z swo ją piękną niewolnicą siada
(2) Wyraz perski tftkhteruan znaczy 

pewien rodzaj lektyki. W  pospoli­
tym języku arabskim oznaczają nim 
wszelkie klatki z gałęzi drzewa pal; 
mowego, okryte materyą., zawie­
szone po obu bokach wielbłąda, i 
w których podróżują kobiety, cho­
rzy, a nawet i starcy.
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ua kobiercu r postawiono szacho­
wnicę pomiędzy niemi i zaczyna 
się parlya.

W  tej chwili promień światła 
uderzył nagle umysł uieszczę- 
śliwego Zejda; wyrozum iał migi 
swojej lubej; jakże jest szczę­
śliwy, ze ślepo się do nich sto­
sował !
. Oprócz upodobania w kobie­

tach , lubił Abou-Yabia namię­
tnie grę w szachy. Z ręczność 
Zejda mogła mu zrobić przy­
stęp do posiadacza jego kochanki: 
pod tvm to pozorem mógł ko­
rzystać z niektórych okoliczności. 
Szukał więc różnych sposobów 
i te nic długo same tnu się na­
stręczyły. Nagłe i zapewne mi­
mowolne poruszenie pięknej gra- 
czki wytrąciło z daleka ua pia­
sek dwa pionki.

Zejd nie omieszkał podnieść 
ich CŁĆinprędzej, przybliżył się 
z uszanowaniem i postawił je na 
szachownicy. Baczność z jaką 
je postawił wprzyzwoiteip miej­
scu, nie uszła uwagi Abou-, 
Y ah ia , który trudną tę grę 
znał dobrze.

Abou-Yah:a’zadowolniony, ą 
nawet zdziwiony, że znajduje 
gracza w szachy wśród puszczy 
dziękuje mu i prosiaby przy­

tomnym był partii ! zjadł z nim 
wieczerzę.

Zejd błogosławi Opatrzność 
która czuwała nad jego potrze­
bami , i spodziewa się że wzglę­
dy j ee><ł h'u ogranicz.) się na za­
pewnieniu mu pożywienia. Ja­
koż nie zawiodła go nadzieja.

Po wieczerzy Abou-Yabia żą­
d a ł, aby Zejd grał z nim par- 
lyą. CbęLoie przyslaje ue to ,  
ale Abou-Yabia, aby grę inle- 
ressowniejszą uczynić, w uagro- 
dę wygranej stawia swoję kie­
skę z pieniędzmi, Zejd wygrał. 
Zręczność jego me b a rdzo wzmo­
cniona doświ td e z e m e  u me była 
osołiliwa; leez biała rączka w su­
nęła się nieznacznie pud rękę 
Abou-Yabia i wcbwili wyma- 
gająećj największej uwaga prze­
sunęła zg rabne główną sztukę 
g ry ; rozumi .! że pnp.dmł błąd, 
i przyznał że jirzegrał swoje 
sto dinarów.

Bi.ńl iy Z ‘jd który przed kilką 
cii wiła ri jiosia 1 ił triku odzie­
nie, nić m iiąe nawet kawałka 
eb’e>'i , zjid ł dobrą wieczerzę, 
dzię i szachom i ma w worku 
sto sztuk złota. Gra ciągnie się 
d tić j, partya idzie po partyi. 
Zejd zawsze wygrywa; pouie- 
Waibiąąa raczka nie zapomitią

»
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o swoim obowiązku wstanowćzćj 
chwili.

Gdy jutrzenka dała znak ka­
rawanie do ruszenia, Ahou- 
Yahia, którego każda przegrana 
pudwaja gniew, przegra! już 
byt wszyslzie swoje złoto , klej­
noty, kunie, wielbłądy, towary 
kos tuwue i niewonire; pozo- 
sl ł i  mu się tylko jeszcze jedna 
Q i r-en ue la, jego bogate suknie, 
sż ile , turbin i , a s , tudzież 
kouierzee na którym gracze sie­
dzieli.

Dano rozkaz do ruszenia, 
Ahou-Yahia zip dany, nie cbee 
się łączyć ze swemi towarzy­
szami podróży, dopóki nie od­
zyska lego co przegrał.

Karawana odchodzi. Niewol­
nicy i poganiacze wielbłądów 
odbierają rozkazy od Zejda swe­
go nowego Pana. Wskazuje 
miejsce gdzie nań mają czekać 
nic nie zostawia przy sobie z 
rzeczy których właścicielem u- 
czyniły go szachy, prócz broni 
i dzielnego konia stanowiących 
część jego zarobku i które prze­
stały należeć do Ahou-Yahia. 
Ten ostatni stawia na nową par- 
tyą , turban, pas , suknie i futra 
wspaniałe. Zejd jeszcze wygrał, 
przeciwnik jego musiat zrzdC 
się wszystkiego.

Nakoniea Abo'u-Yahia wście­
kając się ze złości krzyknął : 
Gra u o maję piękną niewolni­
cę , jeszcze jeduę partyą, kto 
wygra tego będzieJQolr-enneda:

S rcc Zejda bito silnie. Ze­
zwolił na to 5 szczęściem mimo 
wielkiego wzruszenia nie zmy­
lił się w posuwaniu; a Qotr- 
enneda siedząc przy swoim Pa­
nu natężyła jeszcze bardziej u- 
wigę. na tę ostatnią partyą. 
Abau-Yahia dostał szachmit.

Ze|d wsiada na pięknego ko­
nia swego przeciwnika, ściska 
swoję lubą, którą sadza przy 
sob.e i pędzi z nią czwałem, a 
nieszczęśliwy Ahou - Yahia tarza 
się ze złości po kobiercu, je­
dynej pozostałości z tylu skar­
bów które przed kilką godzina­
mi posiadał.

Zejd i Qotr-enneda połączyli 
się z karawaną. Za ładunek na 
wielbłądach i drogie klejnoty 
zebrali znaczną summę. Powró­
cili do Georgii i pędzili naj­
szczęśliwsze życie na łonie ro­
zkoszy i miłości; używali bogactw 
które byli winni miłości i grze 
W szachy.
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ł
Żandarm z Cliarenton, pew­

nego dnia spostrzegł na moście 
siedzącego młodego chłopca nę­
dznie odzianego zajadającego 
chleh suchy. Wzruszony jego 
W całej powierzchowności ob- 
jawiającem się ubóstwem, przy­
bliżył się ku niemu w celu wy- 
wiedzenia się zkądby był.— Na 
zapytanie atoli o nazwisko oj­
ca , odebrał odpowiedź , że jest 
sierotą, i że nigdzie przytułku 
niema. —  Rozrzewniony lą od­
powiedzią poczciwy Żandarm po­
prowadził go do kommissarza 
cyrkułowego, który pod strażą 
odesłał go do policyjnej prefe­
ktury w Paryżu.

Gdy przystąpiono do badania 
przyprowadzonego, odpowiadał 
jak następuje:

Prezydent. Jak się nazywasz?
( htopiec. Henryk.
Prezydent Nie maszże innego 

nazwiska ?
Chłopiec. N ie, panie prezy- 

den eie.
Prezydent. Jak się twój ojcjec 

nazywał ?
Chłopiec. Alt! panie, utnarł 

przed pięęiąjaty,

Prezydent. Byłeś więc bardzo 
młody, gdy zostałeś sierotą?

( hiopiec. Miałem w ówczas 
lat dziesięć.

Prezydent. Niktże się od tćj 
chwili tobą nie zajmował?

( hiopiec. Nikt wrale.
Prezydent. Jakże się żywiłeś?
< hiopiec. Zebrałem tu i ow­

d z ie ...  czasem czyniłem małe 
posługi i za to hyłent nagradzany.

Prezydent. Llokąd iść zamie­
rzałeś gdy cię przytrzymano?

( hiopiec. Szedłem bez celu.
Prezydent. To jest niepodobna 

iżbyś od dzieciństwa nie znalazł 
litościwej istoty, któraby się to­
bą zająć eheiala. Wymień ko­
go coliy cię z n a ł . . .  Trybunał 
się postara żeby się kto o cie­
bie upomniał.

Chłopiec. Nie, mój panie, nikt 
się o mnie nie upomni.

Prezydent. Wskazałeś pewne­
go człowieka, u którego jak 
zeznałeś nocowywałeś przez nie­
jaki czas. Lecz nieznuleziono 
go w wskazanym pomieszkaniu.

( hiopiec. Zapewne zmienił 
takowe.

Prezydent. Jak się zdaje , pra­
gniesz, aby nie przedsiebrauo 
środków do odkrycia prawdzi­
wego nąz^i&kp,, i położeni*
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twego. Cói mo-ze btćpowndi m 
obawy, aby rząd w lej mierze 
nie był objaśniony?

Chłopiec. N’ió mam żadnego 
poWodu do czynienia sobie ja  
kich knlnirk wyrzutów.

Prezydent. Powtarzam ei, w y­
mień przyjaciela lub krewnego 
któryby się tobą mógł zając.

< hfopiea Miałem tj Iko mam­
bę w A ix  w Szampanii. Lecz 
gdy się lam w celu znalezienia 
zarobku udałem, nie żyła ju ż , 
i nikt z tamtejszych mieszkańców 
mnie nie znał.

Podczas gdy trybunał zasta­
nawiał so; nail tym szczególnym 
tlómaczenicm, człowiek w pe­
wnym wieku występuje z po­
między słuchaczów, i oświad­
cza że jest ojcem badanego.

Prezydent. Jak to , Wacpan 
jesteś jego ojcem?

Ojciec. T a k , Panie. W ied zia ­
łem iż jest przytrzymany, i 
przyszedłem się upomnieć o nie­
g o . Jcsllo bowiem bardzo do­
bry cli topice.

Chłopiec spoglądając na ojca 
rozpłakał się rzewnie.

J rez-j/dent. Henryku, dla czego 
Zmyślałeś? 

i ii; » .u W  Krakowie,  Czcionkami J ózefa Czecha.

( jr ie c . Nie łaj go Panie..? 
Jcsllo dolny syn... W idząc  
rni.ie chorobą złożonego, od 
pięCiu tygodni niezdolnego do 
pracy, rzeki do innie: O jcze, 
ty  jesteś chory, zaledwie mSsż 
tyle ile dla ciebie wystarczyć 
może, nie clicę ci być ciężarem, 
pójdę postaram się aby mnie 
wzięło pod straż dopokąd nie 
wyzdrowiejesz. I niebaczny, 
m imo mojego zakazu uczynił to.

Chłopiec. O jcze, -wyzdrowiał- 
żeś już. teraz?

( jciec. T a k , nic dobrego... 
wyzdrowiałem , mogę pracować, 
i odbieram ciebie za pozwole­
niem tych Panów.

Zdarzenie to ile rozczuliło obe­
cnych łatwo jest sobie wystawić.

— —

ZAGADKA.

J eś li mnie odgadnąć clicecie ,
Na literze jest litera,

"Wszystko stanowi na świecie 
Każdy ze mnie korzyść zbiera.

— «<a©e*—

Znaczenie przeszłej Szarady
iC  ą d u.




